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T A R N Ó W.
Miasto Tarnów dawniejszemi czasy le- 

ato w województwie Sandomierskiem, w
l3 tn*eC*-e ,̂ *̂ zne,18'Ł‘,n’ przed rokiem 

•0 wioską b y ło , jasnym dowodem list

króla W ładysława Łokietka, z daty 20 
marca, wspomnionego roku, znajdujący 
się w zbiorze dokumentów magistratu Tar­
nowskiego; w którym to liście W ładysław  
król nadaje komesowi Spicymirowi krako­
wskiemu wojewodzie w dziedzictwie swo- 
jem Tarnowie, zupełną i wolną władzę 
założenia miasta.
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W  nagrodę zasług tegoż S p icym ira , szcze- 
g ó ln ie jszem i obdarza to nowe (za ło żyć  się 
inajace m iasto) p rz y w ile ja m i; w y łącza  z 
pod sadowej mocy w ojew odów , kaszte la­
nów i sędz iów , dozw ala w yb ó r w ó jta  w ła ­
snego, k tó rem u  dając moc rozstrzygan ia  spo­
rów  cyw iln y c h , nie odm aw ia i prawa m ie ­
cza. Prócz tego dodaje, iż  we w szystk ich  
p raw ach , podatkach i ogó lnych sprawach 
m ia s t,  m ieszczanie T arnow a  p raw  i z w y ­
cza jów  K ra kow a  używ ać m ają.

N astępn i k ró lo w ie  p o tw ie rd z ili używ anie  
tych  p rz y w ile jó w , lis ta m i sw obodnem i.

O dtąd , posiadacze T arnow a  od tegoż m ie j­
sca p rz y ję li nazwanie T a rn o w s k ic h , z k tó ­
rych  J a n , kasztelan k ra k o w s k i, w ie rn y  
trzech  k ró ló w  m in is te r, zwycięzca W o ło ­
chów  pod O b e rtyn e m , na jw yższe j potęgi i 
s ła w y  osiągnąwszy s to p ie ń , g łośne m ia ł 
im ię  w ca łe j E u rop ie .

Na syn ie  tegoż, Janie K rysz tohe  , (w  .5 ) 
ro ku  życia 1 >67 r. u m a rł b ezdz ie tny ), za­
ko ńczy ła  sic w ie lk ic h  T a rn ow sk ich  lin ia . 
C órka  Z o f ia /  poślub iona K onstan tem u ks ię ­
c iu  na O s tro g u , w n io s ła  tem uż w ianem  
dobra T a rn ó w . W  la t następstw ie , zle 
w k ie m  lego p ra w a , spad ła  częsc jedna 
T a rno  wszczyzny na M aryą  A nnę , có­
rę  księcia Lubom irsk iego Józe fa ; m a rsza ł­
ka  w ie lk iego  koronnego.

P o ś lu b ił ją  książę P a w e ł S anguszko, i 
staw szy się poprzedn io  panem le j częśc i, 
o d z ie rż a ł późn ie j h rabstw o ca łe . M a łż o n ­
ka  tegoż druga, Barbara z D un inów , m ia ła  
nad n im  praw o d o ż y w o c ia ; któ rego się 
z rz e k ła  na rzecz H ie ron im a  księcia  San­
g u s z k i; dziś książę L u b a rto w icz  Sangu­
szko je s t ty tu la rn ym  dziedzicem  m iasta i 
m a ję tnośc i T arnow a.

M ias to  to w p iękne j o k o lic y , u podnóża 
góry Śgo M arc ina  p o ło żo n e , m a łe  je s t w 
obręb ie  sw o je in ; wszakże obszernem i p rzed­
m ieśc iam i sw o jem i w ie lką  za jm u je  p rze ­
s trzeń . N ie  podciągając w rachubę inie 
8zkańców p rzedm ieść, w y ję tych  z pod ju  
ryzd ykcy i m ag is tra tu  m ie jsk iego  , ludność 
onego do 400J w ynosi.

Jest s iedzibą  b isku p a , sądów szlachec­
k ich  ( fo ru m  n o h iliu m ), urzędu obw odow e­
go i wyższych pobo row ych . Prócz doinów  
k ilk u  z pods ien iam i , kam ien ice  s k ła d a ją ­
ce rynek i u lice  T a rn o w a , n ie  sięgają da­
w nych czasów; owszem p rzypuśc ić  wypa­
da , iż  m iasto T a rn ó w , acz n iocne in i m ury 
obw iedz ione  b y ło , w ich  obręb ie  k ilk a  w y ­
jąw szy, d rew n iane  dom ostwa m ia ło , i p rzed ­
m ieśc ia  d rew n iane. W szskźe  s ta roży tny  
ra tu sz , na ry c in ie  oddany, z s tru k tu ry  swo­
je j  zdaje się odnosić do XV w ieku ; rów n ie  
k o ś c ió ł ka ted ra lny , w  któ rego  w nę trzu  
zna jdu jące  się o lb rz y m ie , rów nych  sobie 
n ie  m ające grobow ce T a rn o w sk ich  i ks ię ­

cia Ostrogskiego, godne w idzen ia , późn ie j
op isane in i Łnydą.

T a rn ów  ma 4 ko śc io ły , wszakże szcze­
g ó ln ie j godzien w spom ink i ko śc ió łe k  Sgo 
M arc ina , na górze tegoż nazwania nad m ia ­
stem panujące j. Acz d re w n ian y , sięga cza­
sów n iem al p ie rw szych  C hrześcijaństw a w 
Polsce. W  p rzys ionku  w iszą kości .Mamu­
ta. Obraz S- M arc ina  ina rok 1626. W a ­
żna i c iekaw ą w n im  pam iątką czasów sta­
ro ż y tn y c h , je s t łań cuch  inodrzew ow y, 
w iażący dw ie  p rze c iw le g łe  kośc io ła  śc ia ­
ny, z jednego je s t w yrob iony  drzewa i za­
m yka sic na k łó d k ę  d rew n ianą . M  iesć 
n ies ie , iż go z ro b ił  pasterz c iem ny; k łó d ­
k i odem knąć dotąd n ik t n ie  z d o ła ł.  O po­
dal od tego ko śc ió łka  , u schy łku  góry roz­
w a la ją  się osta tn ie  okruszyny zam ku, co 
b y ł gniazdem  i s iedzibą  T a rn o w s k ic h .—  
P rzypuśc ić  w ypada , iż  przed rok iem  1776 
acz opuszczony i n iezam ieszka ły , m ia ł je ­
szcze obszerne sw oje  m ury , i inoże w ca­
łe j  is tn ia ł o k a z a ło ś c i, k iedy ina lery.a ły  z 
rozebranego za inku  w ys ta rczy ły  na w ysta ­
w ien ie  w m ieście k lasz to ru  panien B e r­
nardynek. T o  d z ie ło  zniszczenia szacownej 
s ta rożytnośc i, s ta ło  się za rządów  księżny 
Barbary z D un inów  Sanguszkow ej. W  po­
czet zdarzeń , odnoszących się do m iasta 
T arnow a, w ażn ie jszych , po liczyć  można na­
stępujące :

W  roku  1528 p rz e b y w a ł w n im  Jan Z a - 
p o lsk i późn ie j w ęg ie rsk i k ró l w ucieczce 
przed F erdynandem  kró lem  rzym sk im  od 
Jana z T arnow a  p rzy ję ty , przez m iesięcy 
6 po k ró le w sku  raczon i pode jm ow ali b y ł.

W  roku  1571 przypada śm ierć Jana T a r ­
now sk iego ; pogrzeb jego (op isany przez 
O rzechow skiego) i p rze jśc ie  T a rn ow a  
doin książąt O strogskieh .

W  l653 o k ro pn y  m ór pow ie trza . M iasto  
T a rn ów  s tra c iło  w .n iin  ludnośc i do lou6 
dusz.

OBRAZY TOWARZYSTWA.

K A W  A L  E R  D O  W  Z I Ę C 1 A. 
p o w i e ś ć .

{ D a ls z y  c ią g ) .

— nA w ięc pos łucha j in ię  L ip o u c e tle , je * 
ź li mniemasz ze m a ła  C e cy lijka  jeszcze jes t 
za m łoda , ożenię się ze starszą, z panną 
Anną i ta m i się podoba.

—  »LeczA nna  ma dop ie ro  la t ośmnaście , 
zważaj że za la t dziesięć będzie  jeszcz* 
m łoda , a ty
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dziną... s łow em  pragnie, ożenić się, i p ro ­
si mnie o rękę jed ne j 7 m oich có rek .“  

P an ienk i śmiać się p rze s ta ły , o s łu p ia ­
ły m  w zrok iem  spog ląda ją  na rodz iców ; 
spoglądają po sobie w zajem nie; na je d n e ­
go ty lk o  G ira rd ie ra  nie patrzą.

Pan Lapoucette  czeka na od pow iedź, lecz ' 
w szystk ie  ponure zachowują  m ilcze n ie ; ta 
w iadomość krew  ich lodem ścię ła ; w reśc ie , 
na jm łodsza za w o ła ła  po c h w ili.

— „A ch ! to są żarty ... jestem  pewna że 
to są żarty; papa z ty in  panem poszli do 
drugiego p o k o ju , i z m ó w ili sic żeby nas 
z łapać. Pan G ira rd ie re  nie d ic e  się żenić... 
żenić z k tó rą  z nas!

— „M ośc ie  panny! odezw ał się G ira rd ie re  
akadem icką p rzyb ie ra jąc  postawę; p rzys ię ­
gam wam ze o jc iec wasz prawdę pow ie ­
d z ia ł... W szystk ie  trzy  jesteście  m ilu tk ie .. . .  
a że niepodobna b y ło b y  w ybó r pom iędzy 
w am i czyn ić, tę wezmę za żonę, k tó ra  rę ­
kę m oją p rzy jąć  raczy; k tó ra k o lw ie k  m i 
p rzypadn ie , na ślepo ją  p rzy jm ę.

— „O c li! ty lko  nie mnie! zaw o ła  m a leń ­
ka C e c y lia / sk rzyw iw szy  się n a jd z iw a ­
czn ie j «

G ira rd ie re  p rz y g ry z ł w arg i i nagarną ł 
w łosów  na ły s in ę , zw racając spo jrzen ie  na 
dw ie  starsze. Pan Lapoucette  tymczasem 
o dezw a ł się do n a jm łodsze j có rk i:

— „Z  jak iegoż powodu C ecy lio , nie clicesz 
pójść za mego p rzy jac ie la  G ira rd ie ra ?

— „Ach! papo! bo ja  n ie chcę m ieć meza 
coby m óg ł bydź m oim  d z ia du n ie m .“

G ira rd ie re  podskoczy ł na krześle  i stara 
się uśmiechać w yb ą ku ją c : ,,A cb ! ach! pa­
n ienka sobie ż a rtu je !...“

Pan Lapoucette  pragnie ile  m ożności 
zachować powagę i odpow iada: , ,T w o im  
dziaduniem ?., ino je dziec ię ... m y lisz  się... 
n ie  zupe łn ie ... No k iedy nie clicesz pójśdź 
za Pana G ira rd ie re , to zobaczny da le j. 
Anno, a tob ie  czy n ie  poch leb ia  żądanie 
inego p rzy jac ie la?  odpow iedz c ó rk o ."

Panna Anna spuszcza oczki i odpow ia ­
da skrom nie , z przyciskiem :

— „Pan G ira rd ie re  bardzo je s t ła ska w  
że się d ice  ze inną żenić!... ale lo  bydź 
nie może... bo jes tem ... jes tem  za m łodą  
d la  niego.

— „Lepsza  odpow iedz, rz e k ł Lapoucette . 
G ira rd ire  tymczasem, zm ieszany tern dru- 
giem odm ów ieniem  , u kradk iem  spogląda 
na najstarszą z trzech panienek.

_ „ N o  J u lio , teraz ko le j na c ieb ie— zno­
wu odzywa sic Lapouce tte , c licesz li być żo­
na inego p rzy jac ie la  G ira rd ie re? ,.. m ów o- 
iw a rc ie ... je ś li ci się podoba, z chęcią przy- 

• stanę na wasze p o łą cze n ie .«
Panna J u lia  rzecze ja k  na joscb le j.
__„N a p rzyk ła d !... ja  m ia łabym  zostać żo-

. na tego pana!... czy liźby  ten pan c lic ia ł ?e

— Nó, lo może w o lisz  dać m i na js ta r- i 
szą; lo  in i wszystko je d n o ; wezmę najstar- i 
sza, podoba mi sic także.

— »Jak w idać w szystk ie  c i się podobają. 
Ach! ten b iedny G ira rd ie re  d ice  bydź mo­
im  synem !...

— „M n ie m a łe m  ze się o to gniew ać nie 
będziesz, odpow iada T e o fil z urazą.

‘ — „G niew ać? oczew iście że n ie, i gdybyś 
p rzyn a jm n ie j o la t dwadzieścia lub  p ię tna ­
ście b y ł m łodszy...

— „A  w ięc, odm awiasz m i?
__„A c h ! b o rn i się tak śmieszną rzeczą

bydź zd a je , że ty m nie prosisz o rękę I 
jed ne j z moich có re k ,lecz ci nie odm aw iam , 
o, nie odm aw iam ! n igdybym  lego nie u- 
c z y n ił.

— „K ochany L a p o u ce lle ! I G ira rd ie re  
ściska rękę p rzy jac ie la .

— „Je że li k tó ra  z n ich będzie cię cbcia- 
ła ,  ożenię cię chętn ie, lecz one ci odpo­
w iedzą m ój s ta ry, one lo  nie będą cbc ia ły .

—  „Lapouce tte , proszę cię najprzód nie 
nazyw aj m ię sta rym , je s t to bardzo pospo li­
ty  w yraz , a p rzy le in  ja  tego nie lub ię-

— „A ch ! i ty  m niem asz że moje có rk i 
n ie  odm ów ią ci?

— „S podz iew am  się; p rz y ję ły  m ię tak u- 
p rze jm ie , tak grzecznie.

— „G dyż  w id z ia ły  w lo b ie  dawnego 
p rzy ja c ie la  ic li o jc a . Poczytałeś ich .grzecz- 
ność , ich uprzejm ość, za n iew ieścią  za lo ­
tność; rozum ia łeś  żeś im  g łow ę  za w ró c ił. 
Ach! m ój stary p rzy jac ie lu , sądziłem  żê  je ­
steś daleko  rozsądnie jszym , ale m niejsza 
o to ,  przedstaw ię  cię  jako  ubiegającego 
się o ich rę k ę , i od razu rzecz rozs trzy ­
gn iem y. t • i •

— „T y lk o ź  p rzyn a jm n ie j me ża rtu j solne, 
pam ięta j L ap ou ce tte , że chcę się żenić na 
prawdę.

—  „Bądź spoko jny , jestem  pew ny ze po­
dobna propozycya nie rozśm ieszy moich 
córek ; lecz p rzyrzekam  że ci nie będę 
8 zkod z ił. Przysięgam to naw e t.«

W raca ją  do salonu , w szystk ie  trzy  pa­
n ie n k i przychodzą trzp io tac  się na oko­
ło  G ira rd ie ra  ; jedna  d ice  aby je j  co 
zaśp iew a ł, druga aby z nią ta ń c z y ł galo- 
padę, trzec ia  aby w yk rę ca ł m łyn ka . G i­
ra rd ie re  nie posiada się z radości, spoglą­
da na p rzy jac ie la  z m iną  mającą wyrażać: 
’•Patrza j ja k  m nie  ko cha ją ! ja k  m nie p ie ­
szczą!.. T w o je  có rk i inaczej w idzą  n iże li 
ly ; bardzo chętn ie  p rzy jiną  m nie za męża.

Pan Lapoucette  żąda ch w ilę  posłucha­
n ia  i z na jw iększą  odzywa się powagą. 
— „M o je  dz iec i, Pan G ira rd ie re  nie p rz y b y ł 
do nas je d y n ie  w ce lu  odw iedzen ia  da­
wnych p rz y ja c ió ł; inny  ma zam iar... po­
s ta n o w ił śc iś le j po łączyć  się z naszą ro ­
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m ną tańcow ać, chodzić na spacer, gonić 
się po polu ? Ja  chcę się ubaw ie, naśiniac 
z inoiin m ężem ... nie zaprzeczam  że ten pan 
bardzo  je s t przyjem ny, ale ja  chcę mieć 
m ęża rów nego prasvie ze m ną w ieku, ina­
czej, wolę nie pójść za mąż.

— »Bardzo mi to przykro, kochany p rzy­
jac ie lu , rz e k ł L ap o u cette  spoglądając n ie ­
co szyderczo na G ira rd ie ra , lecz widzisz 
że ci odpow iedziano... w idzisz... że zdanie 
je s t  jednom yślne .. gdybyś jednak  kon ie­
cznie ch c ia ł po łączyć się z moją rodziną, 
w ybierz jed n ę  z sió str moich; n ajm łodsza 
ma pięćdziesiąty  drugi rok, ale się jeszcze 
bardzo  św ieżo zachow ała .

—nD ziękuję, n ieskończenie zobow iąza­
ny! odpow iada G ira rd iere  stara jąc  sic u- 
śm iechać dla pokrycia gniewu.

— nS podziesłam  sic że to wszystko nie 
p rzeszkadza abyś częściej u nas byw ał: 
dodaje L apoucette  b iorąc za rękę przyja­
c iela  ; pam iętaj że zaw sze będzie  d la  cie- z 
bie nakrycie u mego s to łu , i że córki mo­
je  będą c:ę uw ażać za bardzo p rzy jem ne­
go, byłeś tylko nie chc ia ł żenić się z niem i.

— »Nie zapom nę o te in , odpow iada G i­
ra rd ie re , i b iorąc kapelusz, ośw iadcza, że 
ina jeszcze pójśdź gdzie indziej i żegna 
się z rodziną L apoucelta. W yszed łszy , pu ­
szcza w odze gniew ow i i mówi:

—  »O ! m ożesz czekać z obiadem !.... 
P rzez  pięć la t nie by łem  u cieb ie , ale 
d łuższy  czas u p łyn ie  nim mnie znow u zo­
baczysz. R odzina sam ych głupców ! um ie­
ją  się tylko śm iać sami nie w iedzą z czego, 
Co za puste  głow y te dziew częta!..- Ach! 
żadna z nich nie w arta P anny G rand villain . 
Co za nieszczęście, żem  p rzes tra szy ł Ze- 
inirkę.

V II.
N I E  D O Ś Ć  M Ą D R Y .c

P an  G ira rd iere  nie zan iechał jeszcze 
swego p rzedsięw zięcia ; zaw sze tylko o- 
sk a rż a ł p rzezn aczen ie , k tóre od n a jp ie r­
w szej m łodości ' było  mu przeciw ne. Ileż 
to  skarg musi w ytrzym ać to b iedne prze­
znaczen ie ! je  tylko oskarżam y w chw i­
lach gn iew u , w n iep o w o d zen iu , lub gdy 
cierpi nasza m iłość w łasna . Z am iast o- 
tw arcie  wyznać przed sobą, źeśm y zro b i­
li g łu p s tw o , że nam zbyw ało  na takcie lub 
przezornośc i, w olim y gorzkie w yrzuty czy­
nie przeznaczeniu , k tóre w gruncie rzeczy 
bynajm niej nie je s t przyczyną naszego n ie­
szczęścia i nigdy nie pom nim y na owe 
w yrazy S więtego G rzegorza, k tó re  pow in­
ny być wyryte w naszem  sercu.

,,L d y  ci się jakow e nieszczęście w yda­
rzy , poszukaj dobrze, a p rzekonasz się, że

choć cokolwiek twoja wina w tern zacho­
dzi.l<

Teofil G irard iere , k tóry  już  sic w yrzekł 
m a ją tk u , poniew aż m ajątek  nim po­
gardza, rz ek ł do siebie n iezadługo: Po cóż 
ubiegać się za pięknością? piękność p rze­
m ija ; przypadek , choroba, tw arz zm ie­
nić m o g ą ...  C odzienne mamy tego przy­
kłady, n iek tó re naw et kobiety po szczep ie­
niu dostają jeszcze ospy! Za nic więc trze ­
ba liczyć powaby tw arzy; w duszy, rozu­
m ie, sercu , szukać należy sta łych  w dzię­
ków, gdyż s e rc e , rozum  i dusza nigdy się 
nie zm ieniają .

J w tern m ylił się biedny Teofil G ira r­
diere!... W yobrażając sobie że rozum się 
nie zm ien ia , nie p rzy p a trzy ł się sw ojem u 
w iek o w i, nie czy tyw ał d z ien n ik ó w , nie 
rozm aw iał o polityce; bo wówczas p o zn a ł­
by, że nic bardziej zm iennego, nic dziw a­
czniejszego nad rozum! Iluż  to ad,wokatów 
przem aw ia za i przeciw ; iluż to au torów  
je s t dziś w eso łych , ju tro  sm utnych, a po 
ju trz e  niezrozum iałych! I kob ieta  w ię c , 
może hydź przyjem ną gdy je s t przedm io­
tem w szystkich ho łdów , gdy o jed n o  je j 
spo jrzen ie ubiegają się jak  o ła sk ę , ta s a ­
ma kobieta może się stać później bardzo 
kw aśną, bardzo  nudną, gdy p rzestan ą  się 
nią zajm ow ać; jedno  nic ją  rozgniew a, j e ­
dna przeci wność w yciśnie z ust je j gorzkie 
wyrazy i skarg polepienia!... O! nie wićrz 
kobiecie, jeśli nie posiada d o b ro c i, coby 
jej zapędy łag o d z iła .

A. na serce, czy m ożna rachow ać?... S er­
ce!... serce jest w łaśn ie  tern co tylko po­
siadam y najhardzie j zd radzieck iego! naj­
bardziej zm iennego!... częstokroć nie j e ­
steśm y jego p a n a n i; zd.aje nam się że nim 
k ieru jem y, a ono nami rządzi. Gdysm y 
je w dobrej w ierze kom u oddali, jak że  się 
nieraz zdziw im y, postrzegając źe się sa­
mo kom u innem u od la ło ! Gdy rach u je­
my na jego sta ło ść , okazuje się najsłab-- 
szem; gdy m niem am y że jes t zim nem , 
rozp łom ien ia  s ię ; gdy usiłu jem y  nakazać 
mu m ilczenie, p rzem aw ia .c iąg le  mimo na­
szej woli: i na serce więc rachow ać nie 
m ożna. Pozoslaje  du sza , k tó rą  każdy p°* 
d ług  swego w idzi mi się ok reśla .

G ira rd iere  szuka te raz  panny, wdowy 
lub rozw ódki, którahy b y ła  rozum ną. 
wi sobie: „K obieta  rozum na nie pogard21 
m ną. W szystk ie k tó re mi o d p o w ied z ia ły  
by ły  g łup ie , począw szy od pani G randviy  
lain , k tó ra je s t tak g łup ia że psa nadem nie 
p rzek ład a . Udajmy się do kogo, co by u " 
m ia ł ocenić m n ie , a jak pow iada szano­
wna i czcigodna moja m atka, oddadzą 
sp raw ied liw ość m oim  przym iotom , inoiui 
w dziękom .u
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Teofil przypom ina sobie że by ł kiedyś 

na w ieczorze u Pani de la B erlinguerie , i 
że Pani de la B erlinguerie ma córkę, 
zw aną A rabella. M łoda ta panienka w cze­
śnie zapow iadała że będzie cudem , dzie- ! 
s ia tą  muzą, Safoną, a przynajm niej panną 
Scuderi. R iedy m iała lat sześć, u łoży ła  
kom plem ent na im ieniny dla papy, w któ­
rym nie było  żadnego a; na przyszły rok 
zro b iła  dla m atki powinszowanie bez o i 
bardzo śliczne rzeczy bez u, n ap isa ła  dla 
chrzestnego ojca. Z tego wszystkiego wno­
szono, iż potrafi mówić nie używ ając ża­
dnej litery  a lfabetu , co by w istocie b a r­
dzo nadzw yczajną uczyniło  z niej osobę. 
G irard iere rzek ł do siebie: ,,O d czterech 
czy pięciu lat jakem  nie w idział Panny 
A rabelli de la B erlinguerie , um ysł je j mu- 
s ia ł się bardzo zbogacić i upięknić. Jakże 
się rozum ieć będziemy!... Ja przecie głupi 
nie jestem  ; jestem  naw et dosyć uczony... 
Ja , com przecie, kiedym b y ł m ały, clic iał I 
koniecznie uczyć po łac in ie  naszą s łu g ę , 
ow ą biedną Barbarę!... Jeśli Panna A rabel­
la d ice  się uczyć re toryki lub łac iny , ja  
w łaśn ie  jes tem  człow iekiem  jakiego jej 
p o trzeb a .1'

Pew nego w ieczora, G ira rd iere  bardziej 
się jeszcze stro i n iżeli zw ykłe, bo sobie 
Przypom ina że u Pani de la B erlinguerie 
dość w ielka panow ała  zaw sze cerem onial- 
nosc i udaje-się  na przedm ieście A lara is. 
Rodzina panny A rabelli m ieszka na ulicy 
T rzeca Pa w ilonó w. R odzina ta sk łada się 
nasam przód z Pana de la B erlinguerie , 
M aleńkiego siedm dziesiąl-le tn iego sta rusz­
k a , który w iększa część życia s traw ił na 
robieniu  i odgadyw aniu logogryfów; potem 
2 matki A rabelli', m alutkiej kobieciny ale 

tak m a lu tk ie j, że mąż praw ie wysokim 
przy niej się yyydaje. lw a rz  je j chuda, 
lecz dziw nie w y raz is ta , siw e oczy b ły ­
szczące jak  karbunkuły , nakoniec n iezm ier­
nie ruchom e rysy, nadają jej pozór jed n ej 
2 owych w różek, k tó re  ła tw o  mogą wyiśdź 
2 P udełka lub schować się w dzbanek. 
Przydajm y do lego, że Pani de la Berlin- 
(s'lerie, cingle trzym a w ręku, naw et prze* 
okadzając sic po pokoju, laskę z ga łk ą  sło- 
n ">wą, Jak d ł„ „ ą  jak  kij bilardow y, którą
' '  chw ilach n iecierp liw ości uderza o po- , 
° ‘°gę, a dziw ić się nie będziem y, że Pan

e la B erlinguerie , człow iek z natury  b a r ­
dzo spokojny, za trzym uje się w środku 
Zaczętego periodu i całkiem  traci wątek 
rozmowy, skoro tylko posłyszy stuknięcie  
Kroźną laską. P anna A rabella by ła pierw- 
szjin  owocem dobranego zw iązku. P an ien ­
ka ta j u£ zaczę ła  rok dw udziesty  trzec i; 
Wyższą je s t od ojca i m a tk i, choćby ich 
Postawiono na sobie p ro s to p ad le , ma 
P*ęć stóp, sześć czy siedm  c a l i , a nos

je j najdoskonalej zgadza się z k ib icią: 
co bardzo je j m usiało przeszkadzać , gdy 
cliciała kogo pocałow ać. P łe ć  je j m ia­
ł a  kolor skórki pomarańczow e j , szyja 
niejakieś podobieństw o ze szyją s tru s ia ,  
a chód do chodu giraffy; n iezm iern ie  by­
ła  ch u d a ; za najinniejsźein poruszeniem  
każdy lęk a ł się aby sobie czego nie z ła ­
m ała. S łow em , wszystko ostre było w tej 
panience, począwszy od kolana aż do ło k ­
cia, od nosa aż do rozum u. Szczęśliw e 
usposobienia okazyw ane w dzieciństyyie, 
znacznie się rozw in ę ły .W praw dzie, m ów iąc 
u ży w a ła io  i a; lecz jak  doskonale m ów iła!

A iabela nie by ła  jedynym  owocem hy­
menu szanow nych rodziców ; u rodził im 
się także syn, lecz w dziesięć la t później. 
C błopczyna ten, o którym sądzono że bę­
dzie n aśladow ał lub przew yższy naw et 
siostrę , nazw any zosta ł F ileosinus. Z ale­
dw ie m ógł kilka słów  w yszczebiotać, sio­
stra  cliciała go nauczyć yyyrażać sic z w dzie- 
kiein; m atka wymaw iać niania bez a; a o j­
ciec zgadyyyać logogryfy. M ały F ileosinus 
okazyw ał nadzw yczajny w strę t do w szyst­
kiego czego chciano go nauczyć; nie m ia ł 
upodobania w pięknych słow ach siostry, 
żąd a ł jeść  i pić jak prosty ch łopak  i nie 
mógł naw et zrozum ieć co to je s t szarada. 
R odzina de la B erlinguerie p o stan o w iła  
że m ały F ileosinus będzie jen iuszein  i tak 
dręczono biednego chłopczynę, iż w ósmym 
roku całkiem  s ta ł się głupim  i n ied o łę­
żnym. Lecz iniino tego utrzym yw ano że 
dziecie było natchnione; każdy udaw a ł że 
tem u daje w iarę, bo dobrze wychowani lu ­
dzie nigdy nie zaprzeczają.

W  lej to rodzinie, biedny Teofil G ira r­
d iere postanow ił szukać m ałżonki; są oso­
by co by to w zięły  za sku tek  rozpaczy, 
lecz Teofil który wszystko w najp iękn ie j­
szych widzi kolorach, naprzód ju ż  w s ie ­
bie wm awia, że zw iązek z m ądrą Ara­
bella ustali szczęście jego życia.

R odzina de la Berlinguerie m ieszka w 
starym  dom u,którego czarne inury m ogłyby 
walczyć o p ierw szeństw o  z inuraini zam ­
ku R luny. W ielka bram a roz tw iera  się na 
obszerny dziedziniec, porosły  traw ą. O dź­
w ierny ma budkę w głębi dziedzińca.

G irard iere w ysiada z kabryo le tu , nie 
clic iał bowiem przyjśdź pieszo, gdyż deszcz 
pada, pełno b ło ta  na ulicy, a lęka się sp la ­
mić błyszczące swoje trzew ik i. P łac i wo­
źnicy, puka do bramy; nie prędko się o- 
tw orzyła i tym czasem  zm ókł należycie. 
Nakoniec ciężkie drzwi obróc iły  się na za­
rdzew iałych zawiasach; za inyka je  nie w ie­
dząc gdzie szukać odźw iernego; pierw szy 
raz je s t w tyin dom u, gdyż rodzi­
na de la B erlinguerie dopiero od dwóch lat 
w niein m ieszka; ogląda się na wszyst-
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k ie  s trony , a nie postrzegając n ikogo, m nie­
ma źe się o m y lił;  udaje się na d om ys ł do 
n isk ich  d rzw iczek  k tó re  postrzega na le ­
wo; w o ła , n ik t mu nie odpow iada; uchy la  
d rz w i, wszystko je s t ciem ne i g łuche ; po­
stępu je  k ilk a  k ro kó w ... pada, stacza się 
po k ilk u  schodach i dop ie ro  postrzega źe 
w la z ł do p iw n icy : G ira rd ie re  podnosi się 
p rze k lin a ją c ; id z ie  na dz iedz in iec . Deszcz 
jeszcze w iększy pada: nasz kaw a le r w bar­
dzo z łym  jest hum orze, b ruk  p raw ie  ca ły  
traw ą  zarosły n ie zm ie rn ie  je s t ś liz g i, i m i­
mo deszczu m usi postępować z najw iększą 
os trożnośc ią , aby pow tó rn ie  n ie upnd ł. 
P rzyb yw a  na środek dziedzińca, m ów iąc 
sam do siebie: Co za osob liw y  dom '., ja k  
zamek.'., smutna rzecz! n ik t by się nie do­
m y ś li ł  źe je s t w Paryżu. G dzież u licha  
schow a ł się o dźw ie rny  lego domu?... Ach! 
zdaje m i się żem przecie pos trzeg ł św ia ­
te łk o ;  byleby ty lk o  nie b y ł to nocny o- 
g n ik . Odtąd jake m  w p a d ł do p iw n ic y , 
w szystko ju ż  mam w p ode jrzen iu ... Postę­
p u jm y  p rzezorn ie .

G ira rd ie re  k ie ru je  się ku ś w ia te łk u . 
P rzybyw a  nakoniec do jak iegoś budynku , 
puka w zakopcone o k ie n k o ; c h ra p liw y  
g łos  w o ła  na niego: «A cóż to pan robisz 
ta k  d ługo  na dz iedz ińcu?  Już od p ó ł go­
d z in y  o tw o rzy łe m  panu bram ę? Co to za 
inoda pukać do d o m u , a potem  chować 
się do p iw n icy?

— nChować się do p iw n icy ! odpow iada 
G ira rd ie re  wchodząc do b u d k i aby się u- 
ch ron ić  przed deszczem ; do kata mości 
o dźw ie rny , bardzoś acan śm ieszny!... wpa- 
d łe in  do te j p rze k lę te j p iw n ic y ... o m a ło in  
naw et ka rku  nie s k rę c ił; gdy k to  zastaw ia 
u s ieb ie  tak ie  s id ła , pow in ien  przeslrzedz 
o tern lu d z i, postaw ić  la ta rn ię  aby ś w ie c i­
ła  osobom udającym  się do lo ka to ró w . N ie- 
z in ie rn iem  sobie s t łu k ł  ko la n o ; to rzecz 
przyjem na ! będę się m u s ia ł p rezentować 
ku le jąc !... Pow iedz że m i przecie , czy pań­
stw o de la B e rlin g u e rie  są u siebie?

— >i Ach! Pan id z ie  do pani de la B e rlin - 
g ue rie ! odzywa się odźw ie rny  g rze czn ie j­
szym to ne m ; ach! to co innego, bardzo pa­
na przepraszam za o m y łk ę , ale ho to w i­
dz i pan dob rodz ie j, u nas p e łno  jest u lic z ­
n ikó w ; lub iących  dokuczać odźw ie rnym  ! te 
p so tn ik i nie w iedzą ju ż  ja k ie  nam (igle p ła ­
tać. Pukają  do bram  , o tw ie ra m y , n ik t nie 
w ch o d z i; znow u inus iiny  w stawać, w ycho­
dzić z budk i i drzw i zamykać; czasem w cho­
d z ą , lecz ty lko  po to ,  aby nowe (ig le w y­
rab iać na dz iedz ińcu ; znow u inus im y w y ­
chodzić z budk i aby ic li wygnać. P rzyb ie ­
gamy uzbro jen i batem , lecz k ie d y  chce- 
my ich p o ch w yc ić , uc ieka ją  śm ie jąc się 
nain ,w oczy. Te ło t r y  n iezaw odn ie  w i­
s ieć będą. D ru g i raz znow u....

i
— »Dość lego, panie odźw ie rny , resztę 

m i drugą rażą p o w ie c ie ; czy są goście u 
państwa de la B e rlin gu e rie?

— »Tak je s t panie; dziś je s t dużo gości, 
w ie lka  kom pan ia, dzień w k tó rym  państwo 
p rzy jm u ją . C zte ry  osoby poszło  na g ó rę , a 
m iędzy n iem i jedna pani z m a łą  czaro­
dzie jską  la ta rką , zapewne d la  zabawy pa­
na F ilopusa ; pan w ie ,  to b ra t panny, co 
to ja k  u trzym u ją  jes t natchniony. B iedny 
c h ło p ie c ! nie w iem  p ra w d z iw ie  co mu ta­
kowe spraw ia  na tchn ien ia , ale ca ły  dz ień  
przepędza na w yrab ian iu  g łu ps tw  na d z ie ­
dzińcu! W rzuca k u b e ł do s tudn i; ciska ka­
m ien iam i w szyby, w szystk im  ję zyk  poka­
zu je ....

I

■—nDohrze, dobrze, panie odźw ierny; ju ­
zem się przecie oczyśc ił; teraz będę m óg ł 
się pokazać. G dzież je s t m ieszkan ie  pani 
j e  la B e rlin g u e rie  ?

— nNa d rug iem  p ię trz e , p ierw sze d rz w i 
na lew o; ła tw o  pan pozna, ho tam je s t róg 
je le n i u dzw onka.

__>,D obrze , będę zw a ża ł na róg je le n i.
T e o lil G ira rd ie re  idz ie  po schodach i 

p rzyb yw a  na d rug ie  p ię tro . Nasz kaw a le r 
postrzega róg je le n i zastępujący rączkę U 
dzw onka , chw yta  go, dzw on i z ja ko w e ins  
ta jem nem  w zru szen iem , m ów iąc sam do  
sieb ie: Śm ieszny w ym ys ł zawieszać u d rz w i 
ró» je le n i! Jak się ożen ię , będę m ia ł rącz- 
ke° u dzw onka ; to daleko w ygodn ie j n iże li 
róg je le n i.

W k ró tce  d rz w i się o tw ie ra ją . G ira rd ie re  
w chodzi do obszernego apparta inentu  
k tó rym  m eble jed na k  bardzo są rzadkie- 
W przedpoko ju  zu p e łn ie  n ic  n ie  ma; w sa­
l i  ja d a ln e j s to ją  d w ie  ła w e c z k i,  w  poko ju  
je g o m o ś c i, przez k ló re n  przechodzić trze ­
ba n im  się w e jdz ie  do salonu , prócz łó ż ­
ka je s t stare h ió rko  i dwa fo te le ; w sa­
lon ie  nakoniec, do którego wreście dosta- 
je  się G ira rd ie re , je s t stara kanapa i w ła ­
śnie ty le  k rz e s e ł,  ile  potrzeba d la  towa­
rzys tw a  gdy je s t w kom p lec ie , to jes t p1?' 
toaście. G ira rd ie re  m ów i do s ie b ie , uwa­
żając na rzadkość m eb li: »Osoby rozsądne 
m a łą  cenę p rzyw ią zu ją  do zbytkow yc 
p rze dm io tó w , p rzesta ją  na kon ieczn ie  p° 
trzehnych rzeczach. Tern le p ie j, Pa?n.ł  
A ra b e lla  m usi hydź oszczędna; to j a 
raz dla inn ie; p rzedstaw m y się grzeczni, 
i śm ia ło , w yraża jm y się ja k  na jdow cipn ie j-

Gdy T e o fil w szed ł do sa lo nu , wszysej 
s ied z ie li tw o rząc  p ó łk o le . Pan de la B®r 
lin g u e r ie , zanurzony w starym  swoim  
te lu  , p o w ia d a ł w ła ś n ie  to w a rzys tw u  log0* 
g ry f w łasnego u tw o ru . M a łżo n ka  jego  S|C* 
d z ia ła  na k a n a p ie , trzym a jąc  w ręku  gr° 
źną laskę, na k tó re j lew ą  o p ie ra ła  sic r? 
ką. S tara je jm ość, bardzo w y k w in tn ie  0 
b rana , obok n ie j s ie d z i, m ając na ko l8'
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nacli m ałe  blaszane pude łko  i z w ie lk iem  
upodobaniem  na n ie  spogląda. W span ia ­
ła  A rabe lla  b y ła  nieco da le j , a spo jrzen ia  
je j  po nad calem  u n o s iły  się tow arzystw em . 
Trzech panów s ied z ia ło  na krzesłach  tu i  
p rzy  kanapie. P ierw szy mogący m ieć la t 
sześćdziesią t, b y ł poważny, d łu g i i zda­
w a ło  się ze jego ręka p rz y w y k ła  do tr z y ­
m ania b aka ła rsk ie j rózg i. Po n im  nastę­
p o w a ł m ło dz ie n ie c , uśm iecha ł się ciąg le i 
szczerze do w szys tk ich ; s łu c h a ł z uw agą , 
w yc iąga ł szyję ku panu de la B e rlin gu e rie , 
p rze w ra ca ł oczy ja k  g a łk i od lo te ry jk i,  
n iezm ie rn ie  uradow any źe się w tak do- 
brem  zna jdu je  tow arzys tw ie . M ło d z ie n ie c  
te n ,  mogący m ieć na jw ięce j la t d z ie w ię ­
tnaście, n o s ił w y ta rty  su rduc ik  orzechow y, 
u którego rękaw y o czte ry  cale n ie docho­
d z iły  do rę k i ,  i podobnież k ró tk ie  panta- 
lon y , k tó re  in u s ia ł często pociągać na 
d ó ł, aby się w k ró tk ie  spodnie nie zam ie­
n iły .  N akoniec o s ta tn i, b y ł to sobie gruby 
ta tu ś , w średnim  w ieku  , a tw arz jego ru ­
m iana zw ias tow a ła  c z ło w ie ka  szczęśliw e­
go ze swego tow arzyskiego po łożen ia , m ru - 
zy ł  n iek iedy  oczy, lecz o tw ie ra ł je  na­
tychm iast i żywo p rze c ie ra ł, nadewszyslko 
gdy pos łysza ł kaszlanie sąsiada, którego 
surowe spojrzen ia  g a n iły  jego  n iepow ścią - 
gnioną chęć do spania.

{D alszy c iąg  nastąpi').

ZWYCZAJE LUDU.
Znajom ość zw ycza jów  lud u , n ieskończe­

nie je s t ważnein dla dz ie jop isa rs tw a  źró­
d łem . Oddano s łuszność te j p raw dz ie  w 
ostatnich czasach , i ju ż  nie jeden d z ie l­
n ie jszy um ys ł z zapałem  c ię żk ie j pracy 
zawód rozpoczą ł. Z a p ra w d ę , po jedyn ­
c e  u s iło w a n ia  m ałe  ty lk o  p rzyn ieść m o­
gą ko rzyśc i, ale zespolone w je d n o , ja k im - 
Ze nie w ystarczą trudnościom  ! Z le j w y­
chodząc zasady/ochoczo  przydajem y grosz 
w dow i do ogólnej zw ycza jów  lud u  ska r­
bony.

Uczeni chrześcijańskiego św ia ta ,w ie le  ju z  
zapisali tom ów  o obyczajach i obrzędach, 
zadnein prawem  now ej w ia ry  nie nakaza­
nych , a jednak u rozm a itych  narodów  w ' 
starem będących u żyw a n iu ; ale w szystk im  
tym pracom zbywa na porządku lub w ykoń ­
czeniu. N ie  będzie i nasza praca zu p e łn ą , 
czujemy to dobrze ; uprzedzam y naw et czy­
te ln ik ó w , źe ją  sami za w dow i grosz ina- 
*ny, -— nie odstąp im y wszakże przeto  za­
m iaru.

M yślą  naszą je s t p rzeb iedz wszy s tk ie  g łó ­
w n ie jsze  uroczystości św ia ta  ch rześc ijań ­

skiego, a zw racając się do ź ró d ła , ś ledzić 
ich początku  w prawem  przepisanych usta­
wach kośc io ła , a lbo  w pogańskie j w ia ry  
żabytkach.

Poszukiw ania  te pos łużą  do w y jaśn ien ia  
n ie jedne j z owych ciem nych pow ieśc i, k tó ­
rym  w chw ilach  m łodości tak chętne nad­
s ta w ia liśm y  u ch o ; wykażą w spólność n ie ­
jednego u rozm a itych  ludów  o b rzę d u , a 
te in  samem i oczyw istość p rzedw iekow ego 
ich zw iązku  i pokrew ieństw a  w y k ry ją .

D z ie ła  obcych p isarzy, będą nam pom ocą 
w przy w iedzen iu  n ie k tó rych  zw ycza jów  
obcych narodów , d z ie ła  zaś w łasnych  p i­
sarzy i podania ustne,w  roztrząsan iu  obrząd­
ków  naszemu lu d o w i w łaśc iw ych .

N o w y  B e k .

N o w y  ro k , u w szystk ich  ludów  eu rop e j­
skich, z odznaczającą się uroczystością o b ­
chodzony bywa. Osoby przy jazne  a lbo zna­
jom e, życzą sobie w tym  dn iu  w za jem nie  
pom yślności , i p rzeszło  to ju ż  w n ie ja k i 
obow iązek sk ładać życzenia w dzień no­
wego ro k u , ustn ie  lub  p iśm ienn ie  każde­
mu z k re w n y c h , p rz y ja c ió ł,  dobroczyń­
ców , p rze łożonych  i t. d. W dawnych la ­
tach spotykano sic u nas życzeniem : 
bóg c ię  s ty k a j \ ( I ) ,  ale w następstw ie  cza­
su k ró tk ie  to w yrażenie za s tą p iły  naprzód 
rozm a ite j treści o ra cye , p e ro ry , ko m p le -  
m e n ta , a potem zim ne, czcze b ile ty , k tó ­
re s łużący rozn os i, albo dla w iększe j w y­
s taw y, koczem lu b  karetą pańską rozw oz i. 
Zw ycza j ten po w ie lk ic h  m iastach szcze­
g ó ln ie j w powszechne poszedł używ anie  , 
m ieszkańcy zaś w iosek posyła ją  sobie wza­
jem ne  lis ty , w k tó rych  szczerze lub  o b łu ­
d n ie , k ró tko  lub  d ługo  z życzeniam i się 
rozp isu ją . O dw iedz iny  w dzień  nowego 
roku  byw ają  rz a d k ie , a je ż e li się je d z ie  , 
to tam ty lk o , gdzie hucznej i w eso łe j za­
bawy n iechybna n a d z ie ja , bo nowy rok 
kon ieczn ie  w eso ło  przepędzić trzeba. Zda­
rzy się jednak dotąd spotkać zabytek sta- 
roźytnegu zw yczaju  zyczen ; jeszcze n ie- 
k iedy  po miastach w iększych , roznos ic ie l 
afiszów lub  lis tó w , a po m iasteczkach i 
w ioskach kośc ie lny s ługa lu b  o rgan is ta , 
idz ie  z ustną lub  w ypisaną o rn e rą  tam , 
gdzie się datku a p rzyn a jm n ie j poczęstne- 
go spodziewa. Z b ie ra ją  się też czasem 
pow oźnicy (do rożkarze ) i trzaskaniem  z ba­
tów  s łow ne  zastępują życzenia. M nóstw o  
podobnych zw yczajów  ma każda o k o lic a ,

(1 . Gołębiowski nie przyłączając powodów 
domniemania swojego, że niegdyś , wyraże­
niem „bóg cic s tyka j"  polecano się błogosła­
wieństwu Wszechmocnego.
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a dowcipniejsi mnożą je  i zmieniają we­
d ług potrzeby i upodobania.

Ale nielylko zwyczaj życzenia pomyślno­
ści odznacza dzień nowego roku. W An­
g lii , a szczególniej w okolicach Szkocyi 
południow ej, skoro zegar wybije północ 31 
g rudn ia , czyli zapowie skon starego a na­
rodziny nowego roku , najstarszy wiekiem 
mieszkaniec wioski wybiera się skrzętnie 
z domu, a otoczony gronem mężczyzn i ko­
b ie t śpieszy nad brzeg wody, i czerpie 
kubkiem  najpierw sze jej warstwy. Tak 
zebrana woda śm ie tanką  studn i się zowie; 
ca łe  towarzystwo rozpoczyna . śpięw we­
soły:

„The (lower of the well to ourhouse gaes 
An’ d’ll the bouniest lad get.«

(„K w iat studni idzie do n a s , a naj­
piękniejszy z okolicy młodzian,moim 
inęźem będzie .«)

Jak. bowiem zebrane pierwsze warstwy 
wody, śm ietanką s tu d n i,  tak znowu p ier­
wszy jej kubek kwiatem , studn i zowią. — 
M łode dziewczęta ubiegają się o jego otrzy­
m anie , a której się dostan ie , nie wątpi 
uradow ana, że najpiękniejszego z całej 
okolicy w tyin roku zaślubi młodzieńca. 
Zwyczaj ten sięga bardzo odległej staroży­
tności i je s t  niew ątpliw ie zabytkiem  uw iel­
bienia, z jakiem  Piktowie byli dla zdrojów. 
Znany on był i Rzym ianom , wieszczkowie 
nawet z pewnego sposobu pienienia się 
wody w ręku, przyszłe przepow iadali zda­
rzenia.

W e Francyi, oprócz sk ładania życzeń 
w dzień nowego roku, istnieje zwyczaj po­
darków, połączony z trzykrotnem  pocało­
waniem twarzy; wzbronne te inną rażą dla 
młodych w obec świadków uciechy, nie 
zapłonią w dzień nowego roku i najskro­
mniejszej dziewicy, pocałunek na twarz 
m łodzieńca kładnącei. Najpospoliciej przy 
pocałow aniu pomarańcza jes t objatą (ofia­
rą). Godna rzecz zastanow ienia, że zwy­
czaj ten u Rossyan w powszechnem jest 
używ aniu , z tą różnicą, że nie w dzień 
nowego ro k u , ale w ielkiej nocy, i że po­
marańcze zastępuje ubarw ione jajko, k r a ­
szanką  albo jak  na Mazowszu pisanką  z wa­
ne. (2)

W Polsce wieczór przed nowym rokiem 
zowią szczodrym  albo szczodruchą. Toż 
samo nazwisko służy gdzieindziej wieczo­
rowi w przeddzień trzech króli. Niegdyś 
u Polaków, jak dotąd we Francyi , wyda­
wano w tym czasie różne upom inki dzie­
ciom, czeladzi, plebanom, sąsiadom. Uboż­
si nawet piekli chleb pszenny na podarki ,

(2) Kraszanką, i.z kraśni czyli czerwono 
najczęściój ubarwiona bywa.

który szczddrakam i zwal*. Na Podlasiu 
szczodry  wieczór, bogatym  (bohaty weczer) 
się zowie (3). W tenczas gospodynie m ię­
siwo i inne potrawy go tu ją , pieką placki 
i pirogi. Dziewczęta i chłopcy przebrani 
chodzą po domach za. podarkami i udają 
Cyganów, dziadów, Żydów, wieszczków, 
albo naśladują zw ierzęta. Gdy chłopcy 
życzenia p raw ią , dziewczęta rzucają na 
ogień siemię ln iane, które im z większym 
trzaskiem  p ęk a , tein pomyślniejszą rokuje 
w różbę; kiedy ich nie poczęstują, sami 
zjedzą i wypiją co na podręczu się znaj­
dzie , i jeszcze czasem kilka sztuk drobiu 
uniosą, albo przynajmniej powyrywawszy 
pióra zdobią niemi czapki. Obiegłszy wieś 
c a łą , schodzą się w umówionein m iejscu, 
jednę obierają gospodynię, inne pomagają 
i gotują w ieczerzę; chłopcy za uzbierane 
pieniądze przynoszą napoje, a zabawa trw a 
do późnej nocy.

W iele osób przestrzega śc iś le , żeby w 
dzień nowego roku w zupełnie nową ustroić 
się odzież , a jeśli jakiem ś zdarzeniem  coś 
starego się zaplącze i niepostrzeżenie za 
ubiór posłuży, sm utnej to bardzo przepo­
wiedni znakiin. Zabobon ten praw ie wszy­
stkim ludom Europy wspólny, sam w sobie 
przedwiecznej starożytności ukryte m aźró* 
dło; podobnie pospolitym jest zwyczaj nie 
wydawania w dniu tym ognia do domu ob­
cego; m ieszkaniec Szkocyi nie dozwoli na­
wet wynieść ani drzewa ani węgla na opał, 
w obawie, ażeby z czasem do czarów prze­
ciw niemu użyte nie były. Ślady tego 
przesądu widoczne są u Rzymian i Gre­
ków.

Na Podo lu , U krainie, W o ły n iu , Litw ie 
i] Rusi, istnieje zwyczaj ciskania w dzień ‘ 
przeddzień nowego roku zboża po izbac 
mieszkalnych; w ó jt, sołtys, dziesiętnik na 
w si, gumienny we dworze, a nieraz cliło* 
pcy wiejscy obiegają d wór, probostwo, m ie­
szkania • szelkie, a stanąwszy we drzwiach 
ciskają w izbę garść zboża, z tein proste*11 
życzeniem :

Rody Boże ży to , p szen icu ,
I wszelakieju przeżnicu.
(Ródź Boże ż y to , pszenicę i wszel­
kie zboże).

W  okolicy naddniestrzańskiej, w łaściciel 
pasieki wyjmuje w dzień nowego roku uścioł- 
ki słom iane z butów , które w łożył w przed­
dzień bożego narodzen ia , i p rz e w ra c a j8 
od pięty ku palcom , a po trzech królach 
kadzi nie ni p asiek ę , w pew ności, że to 
pomnoży rojenie się pszczó ł, uciec im « 
pasieki nie dozw alając.

(3) fC. W . W ojóicki w rozprawie o Pódl®*- 
sianach.
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